
Kr. 2. Lwów — marzec Rok I.

G A Z E T A  N A U C Z Y C IE L S K A
Organ Towarzystwa nauczycieli szkół ludowych m. Itwowa.

W y c h o d z i  15. k a ż d e g o  m ie s ią c a  s ta r a n ie m  kom itetu .

Prenumerata roczna wraz z przesyłką pocztową wynosi 3 korony — półroczna V /2 korony. 
Redakcya i administracya: ul. Małeckiego 1. 9.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Winnicki.

(£zy to szlachetnie?
(Odpowiedź na artykuł »Niezadowoleni« —  umieszczony w Ga­

zecie Narodowej Nr. 45 —  z dnia 14. lutego b. r.)

Nie po raz pierwszy, ani zapewne ostatni, 
występuje Gazeta Narodowa wrogo przeciw na­
uczycielstwu. Znając przyczynę i źródło tego 
usposobienia, nie reagowaliśmy nigdy w tym  
kierunku. I teraz nie zabieralibyśmy głosu, 
gdyby nie ta atoli okoliczność, że insynuacye 
G. N. są tak niegodne poważnego pisma, tak 
boleśnie dotykają nauczycielstwo, iż prawdziwie 
dziwić się trzeba, jak mogła je redakcya prze­
oczyć; nie chcemy jej bowiem podejrzywaó, że 
uczyniła to z namysłem.

Przypuszczając, że nie wszyscy nauczyciele 
czytają Gazetę Narodową, przeto, aby wiedzieli, 
jaką w niej mają przyjaciółkę, aby zapamiętali 
sobie, jakie to szerzy poglądy o nas w łamach 
pisma swojego, przytaczamy dosłownie pierwszą 
część artykułu, która odnosi się do ogółu nau­
czycielstwa. Część druga skierowana jest wprost 
do czasopisma „Szkolnictwo"; — tej części nie 
tykamy, nie mamy bowiem prawa ani potrzeby 
stawania w obronie czasopisma, które samo ma 
możność odpierania zarzutów.

„Dzieci nasze, jak mówi nasz filozof Tren- 
towski — pisze G. N. -— są przyszłą ojczyzną, 
przyszłą ludzkością. Jak dzieci nasze wycho­
wy wamy , takiemi będą: ludzkości ozdobą lub 
hańbą.

Od dwudziestu przeszło lat gminy wiejskie, 
miejskie, obszary dworskie i kraj cały z ubogich 
swoich funduszów ulepszają i pomnażają uczel­
nie w nadziei, że gdy się podniesie poziom 
oświaty pomiędzy ludem, poczuje się ten lud 
obywatelem kraju i synem ojczyzny. Źe nie 
można było do tego czasu zrobić więcej dla 
oświaty ludowej, pochodzi to stąd, iż kraj nasz

jest ubogim, a waśnie narodowe i społeczne 
wielce tamują postęp i uniemożliwiają prawi­
dłowy rozwój kraju naszego.

Nauczycielstwo mogłoby i powinno oddać 
krajowi i społeczeństwu wielką usługę, tym ­
czasem od czasu, gdy powstają i rozszerzają się 
tego rodzaju pisma, jak nowosądeckie „Szkol­
nictwo", wśród nauczycielstwa zamiast coby 
miało ustalać się przywiązanie się do kraju 
i zdrowe pojmowanie żywotnych interesów 
i społeczeństwa, zalęga się rak rozstroju społe­
cznego.

W pływ nauczycieli oddziaływa silnie na 
uczniów i trudno pojąc, jakim cudem staćby 
się mogło, aby ze szkół naszych wjmbodziła 
młodzież ze zdrowym poglądem na sprawy kra­
jowe i wolna od zarazy społecznej, kiedy men­
torowie opatentowani i dekretowani nauczyciele 
rzucają się z całą goryczą i zawiścią na wszy­
stko i na wszystkich. Pytam się, czy taki nau­
czyciel z głową przewróconą, z wygórowanem 
pojęciem o swych zasługach i wartości swej 
pracy, przejęty zemstą społeczną, rzucający się 
na powagę sejmu i wydziału krajowego, który 
ośmiela się wytaczać swoje sprawy przed forum 
rady państwa i stawać w opozycyi do Koła 
polskiego, tego jedynego widomego reprezen­
tanta interesów naszych na gruncie wiedeń­
skim — pytam się, czy taki nauczyciel może 
wszczepić w umysł swoich uczniów zasady do­
datnie, czy może ich wykształcić na pożyte­
cznych obywateli kraju w rodzaju Staszica 
i jemu podobnych? M o ż e  c h y b a  w y k s z t a ł ­
c i ć  n a  t a k i e g o ,  k t ó r y  g o t ó w  k a ż d e j  
c h w i l i  z ł ą c z y ć  s i ę  z n a s z y m i  w r o ­
g a m i ,  n i e t y l k o  b y  p i o r u n o w a ć  n a  
k r a j  i l e g a l n ą  j e g o  r e p r e z e n t a c y ę ,  
a l e  n a w e t  c z y n u  s i ę  c h w y c i ć .

Panom nauczycielom zdaje się, że praca 
ich nie jest dostatecznie wynagrodzoną, że kraj
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ich wyzyskuje i stawiają nam za przykład 
Czechy, które lepiej płacą nauczycieli ludowych. 
Zapominają jednakowoż, że Czechy są krajem 
bogatym, a my i to, co robimy dla szkolnictwa, 
robimy ponad możność naszą. A jakie rezul­
taty z tego? Czy naprawdę oświata ludu tak bar­
dzo się podniosła? W roku 184G. rzucał się lud 
na szlachtę, ale zachęcany do tego przez umun­
durowanych urzędników, którym uwierzył, że 
cesarz potrzebuje obrony ludu. Dziś, w p ięć­
dziesiąt dwa lat później, rzucił się na żydów, 
poduszczony przez włóczęgów, którzy mu sze­
pnęli, że cesarz pozwolił rabować żydów.

Zestawienie tych dwu faktów nie dawałoby 
tećfy wielkiego obrazu podniesienia się oświaty 
ludowej. A gdzież tego wina? Oto, że w sfery 
nauczycielskie dostały się osobniki, którym „po­
słannictwo11 jest obcem. Oni raczej do podju­
dzania są stworzeni — a wyrazem tego jest 
owo sławne nowosądeckie „Szkolnictwo-1, dziś 
liczące znaczny zastęp czytelników, które tylko 
podrażnia złe instynkta w ludziach i w ten 
sposób chce nauczycielstwo i kraj zbawić11.

Z całego tego artykułu nic byśmy sobie 
nie robili, gdyby nie ustęp, który w przedruku 
zaznaczyliśmy drukiem rozstrzelonym.

To, że autorowi artykułu wydają się żą­
dania nasze wygórowane, że nie widzi naszej 
pracy na polu oświaty i rozwoju ekonomicznego 
kraju, że winnym czyni nieomal nauczyciela 
za ostatnie rozruchy antysemickie — to wszy­
stko nam obojętne, takich „Panów11 już dziś 
nie wielu. Ale dopuszczać się takiej insynuacyi 
na cały stan nauczycielski, na ludzi, którzy 
pracują wśród najgorszych warunków mate- 
ryałnych, hygienicznych i pedagogicznych, jest 
rzeczą tak wstrętną, że z obrzydzeniem odwraca 
się oko od pisma, które niebacznie zarzut taki 
zaakceptowało. Tak monstrualnego oszczerstwa 
nie dopuściłby się nawet najzawziętszy wróg 
narodu naszego — a jednak „swój11, rodak, 
szlachetny Polak i patryota, boć za takiego 
autor chce uchodzić, widać to z artykułu — 
nie robi sobie skrupułu, odsądza nauczycielstwo 
od wiary i czci, mówi śmiało i otwarcie, że 
buntuje swoich przeciw swoim, że ludowi po- 
prostu wtyka kosy w ręce przeciw panom.

To jest etyka, której przyklaskuje Gazeta 
Narodowa.

To ma, według jej pcjmowania, działać 
uspokajająco na nauczycieli i jednać ich dla tej 
warstwy, z której głos ów pochodzi, a która 
nie chce uznać w nauczycielu obywatela i pa- 
tryoty.

Prawdziwie — bardziej destruktywnie dzia­
łać nie potrafi nawet najzagorzalszy bakatysta.

W odpowiedzi na takie oszczerstwa można 
mieć tylko słowa oburzenia, lub tak jak m y­
ślowa ubolewania.

Wybory a oświata.

Wśród wiru walki przedwyborczej do re- 
prezentacyi miejskiej, która rozegrała się 28. 
lutego br., wraz z komitetami przedwyborczymi 
powstawały i programy działalności przyszłej 
Rady miejskiej. Wszystkie ożywione były naj- 
lepszemi chęciami i najszczerszemi intencyami, 
wszystkie miały na oku, przynajmniej przed 
wyborami, tylko wzgląd na moralne i mate- 
ryalne dobro stolicy kraju. Gdyby część tylko 
zawartych w tych programach obietnic przy­
szli radni w życie wprowadzić zdołali, jużby 
śmiało Lwów zaliczyć można było do najszczę­
śliwszych miast pod słońcem.

W żadnym z tych programów nie pomi­
nięto — rzecz naturalna — i tak ważnego dla 
dobra miasta czynnika, jakim jest oświata.

Ponieważ dla nas, nauczycieli stolicy kraju, 
sprawa wyboru przyszłej reprezentacyi miej­
skiej obojętną być nie może, z nią bowiem łą­
czy się ściśle tak rozwój i postęp samej oświaty 
w stolicy, jak i kwestya polepszenia naszego 
bytu, rejestrujemy przeto poniżej z nader ob­
szernych a publicznie ogłoszonych programów 
poszczególnych komitetów przedwyborczych 
tylko ustępy, oświaty i jej pracowników do­
tyczące.

Obszerny a zarazem poważny i sumienny 
program komitetu miejskiego powiada przede- 
wszystkiem, że „miasto Lwów, jako stolica 
kraju- i największe w tej chwili na obszarze 
Polski miasto samorządne, musi pamiętać o swem 
znaczeniu narodowem.

Zadanie to o tyle ułatwione, że Lwów 
zawsze był miastem patryotycznem i obowiązki 
wobec narodu godnie wypełniał... Reprezenta- 
cya miasta nie powinna także zapominać 
o swem stanowisku w kraju i państwie...

Szkolnictwo, któremu miasto słusznej opieki 
zawsze użyczało, wymaga dalszych p o w a ­
ż n y c h  starań i ofiar. Powiększenie i b u d o wa  
n o w y c h  s zkół ,  pomnożenie stałych posad, po­
l e p s z e n i e  b y t u  n a u c z y c i e l i  jest konieczne11.

Jedyny to z pomiędzy komitetów, który kre­
śląc program działalności, uznaje za potrzebne 
„bez złudzeń i zbytniego optymizmu zdać so­
bie jasno sprawę zarówno z tego, czy wystar­
czą fundusze na wykonanie rozpoczętych wiel­
kich dzieł gospodarczych (wodociągi, teatr, rze­
źnia, kanalizacya), tudzież na nowe wkłady
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w przyszłości konieczne, jako też, w jaki spo­
sób zwyczajne potrzeby miasta zaspokajane 
być mają" zwłaszcza że, jak mówi program, 
„ostatnie lata zadały gospodarce miasta cały 
szereg wielkich klęsk materyalnych. Stracił 
Lwów wybitny, stały dochód z propinacyi, 
stracił znaczne źródło stałego dochodu z po­
datku opłacanego przez kolej (wskutek upań­
stwowienia), spadł dochód z akcyzy miejskiej, 
a w7 podatku powszechno-zarobkowym poniosło 
miasto ubytek 50.000 zł. rocznie!“ a natomiast 
„naturalnym biegiem rzeczy wzrastają potrzeby 
i wydatki miasta tembardziej, że Lwów, jako 
stolica kraju, przodował w ofiarności na cele 
publiczne, a jako wybitna jednostka admini­
stracyjna nie skąpił i nie skąpi wydatków, aby 
dać należyte i sprawiedliwe wynagrodzenie 
swym własnym urzędnikom i pracownikom na 
wszelkich polach pracy, a zarazem dopomagać 
do należytego rozwoju miasta w dziedzinie 
oświaty, kultury i przemysłu11. Wobec tego 
„potrzeba bezwarunkowo stworzyć miastu no­
we a s t a ł e  i p e wn e  źród ja  d o c h o d u 1'. Źró­
dła te, z których w niedalekiej przyszłości mają 
wytrysnąć „ożywcze siły i soki", widzi komi­
tet miejski w wodociągach, centralnej rzeźni, 
kolei elektrycznej, gazowni, w miejskiej kasie 
oszczędności, zakładzie asekuracyjnym, refor­
mie podatku spadkowego itd.,“ co więcej poleca 
przyszłej Radzie „żądać z naciskiem, ażeby 
słusznie należna pomoc ze skarbu państwa do­
stała się naszemu miastu co rychlej w udziale, 
żądania te konsekwentnie i wytrwale wobec 
zarządu państwowego ponawiać, jak niemniej 
żądać stale stanowczego załatwienia sprawy 
zwrotu kosztów za wykonywanie poruczonego 
zakresu działania, co pochłania nadmiernie 
i stale fundusze miasta", wreszcie „zastanowić 
się i nad tem, że wobec olbrzymiego udziału 
Lwowa w wydatkach całego kraju (1/5 część 
wszystkich podatków krajowych) na cele szkol­
nictwa ogólnego i hojności, z jaką miasto idzie 
ponad swój ustawowy obowiązek w wydatkach 
na szkoły miejskie, ma pełne prawo żądania 
zwrotów z funduszu krajowego lub też przy­
najmniej domagania się pokrycia z tamtego 
źródła pewnych na ten cel w}'datków“.

Że zamierzone to a pełne i słuszne prawo 
starania się o zwrot nadpłaconych wydatków 
na oświatę z funduszu krajowego nie uchroni 
gminy od dalszych nieuniknionych na ten cel 
wydatków i że nie są one spowodowane jedy­
nie wydatkami na płace personału nauczyciel­
skiego, przekonujemy się o tem ze sprawozda­
nia p. Prezydenta o działalności ustępującej 
Rady miejskiej, gdzie na str. 38. czytamy, co 
następuje:

„Znaczna podwyżka budżetu szkolnego 
w trzech ostatnich latach znajduje swe uspra­
wiedliwienie we w z m a g a n i u  s i ę  l udnoś c i  
mi a s t a  Lwowa,  jako miasta będącego w roz­
woju, i co za tem idzie z wi ę k s z e n i u  i lości  
dz i e c i  o b o w i ą z a n y c h  do na uk i ;  w poczu­
ciu tutejszych mieszkańców co do p o t r z e b y  
dani a  o ś w i a t y  d z i e c i o m ;  w ściślejszem 
wreszcie wykonywaniu p r z y mu s u  s z k o l n e g o  
w myśl ustaw krajowych".

„Pomimo tych okoliczności jest jeszcze we 
Lwowie wcale znaczna liczba dzieci obowią­
zanych do uczęszczania do szkół ludowych, 
które do szkół nie uczęszczają, skutkiem czego 
c z e k a j ą  g m i n ę  w p r z y s z ł o ś c i  z n a c z n e  
w y d a t k i  na budowę i utrzymywanie nowych 
szkół ludowych, które powstaną; gdyż niektóre 
szkoły, jak np. im. św. Anny, Mickiewicza, K o­
narskiego posiadają taką ilość paralelek. że 
kreowanie nowych szkół jest bezwarunkowo 
koniecznem, jeżeli nie z innego powodu, to ze 
względów ściśle pedagogicznego nadzoru kie­
rownictwa, które na tym systemie cierpieć 
musi".

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad pro­
gramem komitetu miejskiego, gdyż jako liczący 
się z rzeczywistym stanem rzeczy, istotnie na 
to zasługuje.

Również życzliwie, chociaż nieco treści­
wiej załatwiły się ze sprawą oświaty pro­
gramy innych komitetów a niektóre w ferwo­
rze walki nawet zupełnie o niej zapomniał}7.

Komitet k a t o l i c k o - n a r o d o w y ,  który 
sprawę oświaty postawił na czele swego pro­
gramu, w sprawie tej ma takie postulaty: 
„w szczególności uznając znakomitą działalność 
ustępującej Rady dla rozwoju szkolnictwa, pra­
gniemy aby i przyszła reprezentacya miejska 
nie szczędziła żadnych ofiar na cele oświaty 
i starała się usunąć te braki, jakie dotychczas 
zwłaszcza pod wrzględem umieszczenia szkół 
dają się odczuwać. Przyszłej Radzie miejskiej 
polecamy w szczególności pieczę nad szkołami 
handlowemi, przeinysłowemi i rękodzielniczemu 
Pragniemy, aby nauczyciele i nauczycielki 
otrzymali podwyższenie płacy odpowiedne wzma­
gającej się drożyźnie i finansowym siłom mia­
sta, jakoteż p r z y d z i e l e n i a  do o d p o w i e ­
dniej  rangi".

Nie zapomniał o tej sprawie i komitet te -  
c l mi c z no - pr z e my s ł o wy ,  który w 3. punkcie 
swego programu, żąda lakonicznie od przyszłej 
Rady „rozszerzenia oświaty" przez „pomnożenie 
szkół stosownie do potrzeb i rozwoju miasta; 
regulacyę płac nauczycieli i nauczycielek i ści­
słe zastosowanie postępowych zasad budowni­
ctwa i hygieny szkolnej przy budowie nowych, 
szkół".
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W  programie komitetu „ o by wa t e l i  n i e ­
z a w i s ł y c h 11 czytany na drugiem miejscu co 
następuje: „żądamy, aby usunięto wszelkie do­
tychczasowe braki co do umieszczenia szkół 
a nadto poruczamy przyszłej Radzie rozwinię­
cie czujnej opieki nad szkołami ludowemi 
i przemysłowemi a przedewszystkiem żądamy 
podwyższenia płac dla nauczycieli i nauczycie­
lek i z r ó wn a n i a  t y c h ż e  z o d p o wi e d n i ą  
r a n g ą  u r z ę d n i c z ą 11.

Nie pozostał w tyle i komitet T o w a r z y ­
s t wa  w ł a ś c i c i e l i  r ea l noś c i ,  który w swym  
treściwym programie uważa również za naj­
ważniejsze: „podniesienie oświaty “ i żąda
w tym celu „dobrych szkół w dostatecznej ilo­
ści a dla nauczycieli polepszenia bytu mate- 
ryalnego11.

Wreszcie przedwyborczy k o m i t e t  ob y­
wa t e l i  I. i II. d z i e l n i c y  „nie olśniewa barwno- 
kwiecistym bukietem przyobiecanek programo­
wych, jemu bowiem chodzi o czyny zbawienne 
dla moralnego i materyalnego rozwoju miasta 
Lwowa a te znowu domagają się wyboru ludzi 
czynu ...u i t. d.

Z powyższego zestawienia widzimy, że pro­
gramy komitetów w sprawie oświaty streszczają 
się w żądaniach budowy nowych szkół i pole­
pszenia bytu nauczycielstwa.

Pocieszający ten objaw sympatyi dla oświaty 
i jej krzewicieli w programach przedwybor­
czych konstatujemy z wielką przyjemnością 
a to tembardziej, że jako wyraz opinii licznych 
kół wyborczych a więc publicznej i po wybo­
rach lekceważonym być nie może i bądź co 
bądź wkłada pewne zobowiązania moralne na 
przyszłych radnych, których wybór te komi­
tety przeprowadzą.

Wreszcie program taki, aczkolwiek daleki 
jeszcze od wykonania, wedle zdania komitetu 
miejskiego „ma za zadanie być tym g ł o s e m  
s u m i e n i a ,  który będzie budzić c z u j n o ś ć  
przyszłych reprezentantów miasta, który będzie 
dla wyborców p r z y p o m n i e n i e m  i k o n t r o l ą  
r z e c z y wi s t e j  pr a c y  Rady miejskiej i podję­
tych przez nią trudów i usiłowań11.

Zobaczymy!

Czy nauczyciel szkół ludowych ma prawo 

być członkiem Bady gminnej ?

„Jakkolwiek czytelnicy, znający tendencyę 
naszego pisma, mogą być już z góry pewni 
twierdzącej odpowiedzi na powyższe pytanie, 
to jednak chcemy je oprzeć na orzeczeniach, 
wydanych przez trybunał administracyjny i tak:
a) dekretem z 13. marca 1886. 1. 648 orzekł try­

bunał administracyjny, że nauczyciele szkół 
ludowych nie mogą być uważani za urzędni­
ków gminnych lub miejskich, lecz są urzędni­
kami państwowymi, gdyż pełnią urząd publi­
czny, przez władzę państwa im powierzony;
b) gdy w r. 1889. jedna z dzielnic miasta W ie­
dnia wybrała do Rady miejskiej nauczyciela 
szkół ludowych, Rada miejska przy weryfiko­
waniu wybór ten unieważniła. Nauczycielstwo 
wiedeńskie żywo tern dotknięte, wytoczyło  
sprawę przed trybunał administracyjny, który 
dekretem z d. 23. lutego 1890. 1. 597 orzekł, iż 
nauczyciel ludowy, jako urzędnik, przez władzę 
państwową mianowany, ma prawo być człon­
kiem Rady miejskiej i wybór dotyczącego nau­
czyciela, jeśli nic innego nie stoi na przeszko­
dzie, ma być uznany za ważny.

Z  powyższego szczegółu widać, że nauczy­
ciele szkół ludowych mają wszelką prawną pod­
stawę do piastowania honorowego urzędu ra­
dnego miejskiego. Lecz jak z jednej strony je­
steśmy za tern, ażeby nauczycielstwo lwowskie 
miało w Radzie miejskiej swojego reprezentanta, 
tak z drugiej strony chcielibyśmy, ażeby on 
wyszedł z wolnego wyboru, dokonanego wprzód 
przez samych nauczycieli, gdyż tylko w takim 
razie będziemy mieli rękojmię, że będzie nim 
człowiek prawego charakteru, należytego taktu, 
nieposzlakowanej uczciwości i sumienności.

Sądzimy, że nauczycielstwo lwowskie tylko 
w podobny sposób reprezentanta swego wybie­
rze i zaleci go już utworzonym lub w przy­
szłości utworzyć się mającym komitetom, celem 
umieszczenia go na swoich listach. Kandyda­
turę osoby, w inny sposób na którąkolwiek 
listę wprowadzoną, będziemy uważali jako sa­
mozwańczą.

A jeżeli tu wspomnieliśmy o tern, że re­
prezentant nauczycielstwa ma być umieszczony 
na wszystkich listach, to uczyniliśmy to z umy­
słu, gdyż nauczyciel powinien stać ponad stron­
nictwami.11

Tak pisał w r. 1892. w Nrze 13. z d. 12. 
stycznia „Kurjer Lwowski11 w przededniu wy­
boru do lwowskiej Rady miejskiej.

Nauczycielstwo postąpiło też wówczas 
w myśl tych zasad i wybrało reprezentantem 
swoim dyrektora szkoły im. A. Mickiewicza p. 
Franciszka Szpetmańskiego, który przyjęty na 
listy wszystkich komitetów, przeszedł pełną 
liczbą głosów do Rady.

Przed trzema laty w czasie wyborów za­
chowaliśmy się obojętnie — to też z tego po­
wodu nie mieliśmy reprezentanta z łona swo­
jego, a interesa nasze zastępywał tam godnie 
i sumiennie śp. Mieczysław Baranowski, prezes 
towmrzystwa nauczycieli szkół ludowych mia­
sta Lwowa.
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Wybory obecne, które się odbyły w dniu 
28. lutego b. r. dały nam znów sposobność po­
myślenia o przeprowadzeniu do Rady naszego 
reprezentanta.

Kilka zgromadzeń przedwyborczych, które 
odbyliśmy, nie doprowadziły do pozytywnych 
rezultatów. Wzgląd na przyszłą regulacyę płac, 
którą przeprowadzać będzie nowa kadencya 
Rady miejskiej, nasuwał wątpliwość, czy 
wskazaną jest rzeczą, iżbyśmy wtedy, gdy 
losy nasze i rodzin naszych rozstrzygać się 
mają — szli przebojem przeciw tym komitetom, 
które niechcą dobrowolnie, na zasadzie: „rów­
ność dla wszystkich stanów“ kandydatów na­
szych na listach swoich umieszczać.

Interes całego ogółu nauczycielstwa lwow­
skiego, nakazywał ostrożne z naszej strony po­
stępowanie w tym kierunku i ten też interes 
ogólny zaważył na szali, usuwając na razie na 
bok względy inne.

Wybory z d. 28. lutego br. jednak jeszcze 
nie ukończone. Wskutek rozstrzelenia gło­
sów, odbędą się wybory uzupełniające na kilku 
członków Rady w maju lub czerwcu.

Skorzystać z tej chwili i rozpocząć nowe 
starania celem wprowadzenia do Rady repre­
zentanta zawodu nauczycielskiego, powinno być 
naszem najbliższem zadaniem.

Ale — powtarzając za autorem artykułu 
„Kurjera Lwowskiego" — jjak z jednej stro­
ny jesteśmy za tem, ażeby nauczycielstwo 
lwowskie miało w Radzie miejskiej swoje­
go reprezentanta, tak z drugiej strony 
chcielibyśmy, ażeby on wyszedł z w o l­
n e g o  wyboru ,  dokonanego wprzód przez sa­
mych nauczycieli, gdyż tylko w takim razie 
będziemy mieli rękojmię, że będzie bronił 
interesów naszych po myśli ogółu, że będzie 
odnosił się uo niego i informował się u nie­
go w każdej ważniejszej sprawie."

Budżet szkolny miasta Lwowa na r. 1899.
Ogólne wydatki na oświatę wynoszą 548.116 złr., które 

objęte są następującymi działami:
D z i a ł  I. Wydatki na płace —  potrzeby szkolne urzę­

dowy i przybory naukowe.
1) N a p ł a c e  nauczycieli, katechetów i nauczy­

cielek, preliminowano ogólną kwotę w wysokości 305.744 zlr.
W  sumie tej mieszczą się : a) remuneracye katechetów 

i naucz. rei. mojż. w kwocie 4624 zlr.: b) wynagrodzenie
praktykantek nadliczbowych, aż do wyrównania etatu w kwo­
cie 3600 zlr.; c) ryczałt z powodu reorganizacyi szkoły w y­
działowej im. Jadwigi 480 złr.; d) ryczałt z powodu spodzie­
wanego zorganizowania 2 szkół przedmiejskich 1735 złr.; e) 
ryczałt dla 2 nauczycieli szkół Wydziałowych, licząc od i-go 
września 1899 (po 360 złr.) 720 złr.; f) ryczałt na nowe po­
sady etatowe przy szkołach miejskich 553 złr.: g) wartość 
mieszkań nauczycieli w naturze 840 zlr. (Pasieki).

2) P o t r z e b y  s z k o l n e  u r z ę d o w e .  Ryczałt na po­
trzeby szkolne po 5 złr., na kancelaryjne po 3 złr., licząc 
na klasę —  wynosi ogółem 2618 zlr.

3) P r z y b o r y  n a u k o w e :  a) dla 280 oddziałów
etatowych i 4 oddz. kursów dopełniających, tudzież dla 1 
oddz. analfabetów —  razem dla .285 oddz. po 10 zlr. —  ra­
zem 2850 zlr.; b) przybory naukowe dla ubogiej dziatwy 
150 złr.

4) K o s z t a  k o n f e r e n c y i  okręgowej 50 złr.
5) W y d a t k i  na  b i b l i o t e k ę  okręgową 100 zlr.
6) W y d a t k i  na b i u r a  Rady szkol. okr. 4070 złr.
D z i a ł  II. W ydatki z tytułu obowiązku gminy do

prestacyi rzeczowych.
1) P ł a c e  i e m o l u m e n t a  s ł u g  s z k o l n y c h  

13.980 złr.
2) C z y n s z e  n a j m u  l o k a l n o ś c i  dla umieszczenia 

szkół: a) w gotówce 21.869 złr.; b) wartość czynszowa ubi- 
kacyi miejskich 57.300.

3) O p a ł  wszystkich szkół 10.079 złr.
4) K o s z t a  u t r z y m a n i a  ub i k a c y  i, t u d z j e ż  

u z u p e ł n i e n i e  i n w e n t a r z a :  a) utrzymanie ubikacyi
8350 zł.; b) utrzymanie i uzupełnienie inwentarza 6060 złr.; 
c) urządzenie nowych paralelek 500 złr.; d) wydatki nieprze­
widziane 250 złr.

D z i a ł  III. I n n e  w y d a t k i :
1) Z a o p a t r z e n i e  n a u c z y c i e l i ,  n a u c z y c i e l e k  

i s ł u g  s z k o l n y c h  dawniejszego etatu 1341 zlr.
2) P r e m i e  d l a  c e l u j ą c y c h  u c z n i ó w  i uc z e -  

n i c 500 złr.
3) W s p a r c i e  d l a  u b o g i c h  u c z n i ó w  w odzieży 

i obuwiu z uwzględnieniem dzieci szkółek freblowskich 
7000 złr.

4) O b i a d y  d l a  u b o g i e j  m ł o d z i e ż y  szkolnej 
i freblówek: a) chrześcijańskiej 2000 zlr.; b) izrael. 850 złr.

5) S u b w e n c y e  na  k o l o n i e  w a k a c y j n e :  a) 
dla chrześcijańskich chłopców 900 złr.; b) dla chrzęść, dziew­
cząt 300 złr.; c) dla izrael. chłopców 400 złr.; d) dla izrael. 
dziewcząt 200 zlr.; e) kolonia w Brzuchowicach 1200 złr. 
i 270 złr. na utrzymanie budynku; f) kolonia lecznicza 
(z warunkiem przyjmowania 20 dzieci ze Lwowa) 1000 zlr.

6) K o r p u s y  w a k a c y j n e  (subwencya stała) 1400 złr.
7) O b j a d y  d l a  m ł o d z i e ż y  szkól średnich 200 zlr.
8) P r z y b o r y  do  n a u k i  zręczności 300 złr.
9) R e m u n e r a c y e  i z a p o m o g i :  a) dla nauczy­

cieli 2000 zlr., remuneracyi i 2000 zlr. zapomogi; b) dla 
sług szkolnych 300 złr. zapomogi. •

D z i a ł  IV. Subwencye dla zakładów i instytucyi nau­
kowych :

1) S z k o ł a  w y d z i a ł ,  ż e ń s k a  pp. Benedyktynek 
orm. 2892 złr.

2) S z k o ł a  w y d z i a ł ,  ż e ń s k a  pp. Benedyktynek 
łać. 2361 złr.

3) S z k o ł a  p o s p .  e w a n g i e l i c k a  1286 złr.
4) S z k o ł a  p o s p .  i z r a e l i c k a  144 złr.
5) S z k o ł a  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w a  5388 złr.
6) S z k o ł y  u z u p e ł n i a j ą c e - p r z e m y s ł o w e  mę­

skie 20006 złr.
7) K u r s a  d o p e ł n i a j ą c e  ż e ń s k i e  850 złr.
8) C. k. p a ń s t w o w a  s z k o ł a  p r z e m y s ł o w a  

51402 złr.
9) Z a k ł a d  c i e m n y c h  595 złr.

10. Z a k ł a d  g ł u c h o n i e m y c h  chrzęść. 3115 złr.
11) » » izrael. 435 złr.
12) K o n s e r  w a t o r y  um muzyczne 1000 złr.
13) T o  w. »Harmonia« 3500 zlr.; Tow. »Sokół« I2CO 

złr.: Tow. naucz. 300 złr.
14) S z k o ł a  s ł u g  200 złr.
15) S z k o ł a  r e a l n a  12080 złr., Gimn. Franc. Józefa 

8825 złr.
16) » Ma c i e r z  Po l s k a «  (zakupno książek) 200 złr.
17) T o w a r z .  »Lutnia« 850 złr., T o  wa r z .  »Oświaty 

ludowej« 250 zlr.
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18) C z e s n e  d l a  u b c g i c h  u c z n i ó w  szkól średnich 
205 zlr., na sprawienie mundurków 400 zlr.

19) N i e p r z e w i d z i a n e  w y d a t k i  200 zlr.
Ogółem 548.116 zlr. w. a.

P r z y c h o d y :
Odsetki od kapitałów czynnych 2 złr.; dochód w go­

tówce od kap. rz. kat. 10 zlr.; odsetki z darowizn 20 zlr.; 
kary pieniężne za nieposylanie do szkoły 150 zlr.

W pływ y z dodatków do podatków nie preliminuje się 
i są objęte sub. XXIII. b. 2.

»Przychody fund. gmin.«. który w r. 1898, wynosił 
318.000 zlr.

Subwencya z funduszu gminy 439.067 zlr.
Wpisowe uczniów szkoły realnej 4150; kursów dopeln. 

szkoły im. Jadwigi 1650 zlr.
Zwrot zaliczki tow. »Harmonii« 1000 zlr.; zwrot 2/3 w y­

datków na honorarya nauczycielskie i przybory naukowe kur­
sów dopełniających i uzupełniających przy szkołach ludowych 
męskich — które ponosi skarb państwa i kraj 11427 zlr.

. O g ó ł e m  457.476 złr.

P o r ó w n a n i e :
Preliminowane rozchody wynoszą 548.116 złr.,

» dochody » 457'.476 »
z  porównania okazuje się niedobór w kwocie 20.640 złr. —  
który się pokrywa wartością czynszową ubikacyi szkolnych 
budynków miejskich.

Kto w in ien?
(Ciąg dalszy.)

W ykazaliśm y poprzednio, iż pierwszą przy­
czyn ą niedom agania szkoły ludowej, jako  p rzygo­
tow ującej do gim nazyum  są plany naukowe. —  
A le i w dzisiejszych warunkach m ożnaby wiele 
złego uniknąć przez uproszczenie zakresu nauko­
w ego poszczególnych przedm iotów i pozostaw ie­
nia nauczycielow i klasy 4-tej większej sw obody 
i niekrępowania go planami szczegółow ym i.

Jeżeli cztery klasy niższe szkoły ludowej mają 
być przygotow aniem  do szkoły średniej, nauka 
w ięc w  nich powinna być tak urządzoną, aby 
dała p o d s t a w ę  do pobierania dalszych w iado­
mości. Z porów nania zaś planów dla^klasy I-szej 
szkoły średniej z ązk. ludow ą wynika, że w  k la­
sie IV-tej -szkoły ludowej zakres w ym agań jest 
znacznie rozleglej szy.

Jeżeli szkoła ludow a w yuczy uczniów  oprócz 
innych przedm iotów dokładnie rozpoznaw ania czę­
ści m ow y w  języku  ojczystym , popraw nego w yra­
żania się w m owie i piśmie, ale bez system aty­
cznej nauki gram atyki, a w reszcie da im pojęcie 
zdania rozw iniętego, to ju ż stw orzyła zupełnie do­
brą podstaw ę do dalszej nauki w szkole średniej 
i w ydziałow ej, a natom iast zysk, który okaże się 
w zaoszczędzonym  czasie, obrócićby m ożna na 
w yrobienie biegłego czytania. Takiej norm y nale­
żałoby się trzym ać w  szkole lud. i przy egzam i­
nach. T a k a  też zmiana, w zględnie uproszczenie 
dzisiejszego planu, dałoby się dokonać zw ykłem

rozporządzeniem , przyczyniłoby się do gruntow nej 
nauki język a  ojczystego i ułatw iłaby m łodzieży 
pracę dom ową; dziś bowiem  chłopczyna mniej 
zdolny bez pom ocy starszych nie m oże podołać 
ani w szkole ani w  domu, bo ojciec i m atka za­
dania często nie rozum ieją, pom ódz w ięc nie 
m ogą i stąd cały  żal w ylew ają na nauczyciela 
i szkołę.

Zanim  jednak ta zm iana nastąpi, należałoby 
złe zredukow ać do najm niejszych rozm iarów  a t o : 
przez pozostaw ienie nauczycielow i klasy 4-tej w ię­
kszej sam odzielności. P lan y szczegółow e, w prow a­
dzone do szkół lw ow skich dla ujednostajnienia 
nauki, nie w zięły  pod uw agę faktu, iż ostatnie 
m iesiące — a m y powiem y półrocze —  nauki w kla­
sie IVej powinny być przeznaczone na pow tarza­
nie i wyrów nanie wiadom ości, potrzebnych do 
egzam inu wstępnego.*) T en  tylko nauczyciel m oże 
być pew nym  korzystnego w yniku egzam inu, który 
w  m yśl obow iązujących przepisów egzam inow ych, 
codziennie przerabiać będzie egzam in taki z uczniami 
sw ym i. Tym czasem  nasze szczegółow e plany, 
uchwalone przez konferencyę okręgow ą, każą 
uczyć w  ostatnich sześciu tygodniach z gram atyki 
polskiej o zdaniach współ- i podrzędnie złożonych, 
o zdaniach w zględnych, pytajnych, porów naw czych, 
czasow ych, przyczynow ych, w arunkow ych, —  z ra­
chunków  zaś działań ułam kami zw ykłym i, a więc 
o rzeczach, których uczniow i do egzam inu w stę­
pnego, ja k  rów nież i w  pierwszej klasie szkoły 
średniej nie potrzeba. N auczyciel pod grozą dy- 
scyplinarki musi plan wyczerpać, a chociaż zna’ 
przepisy egzam inacyjne i wie, że 3/4 uczniów  m a 
zam iar wstąpienia do szkoły średniej, nie w olno 
mu być sam odzielnym , bo stanie w  sprzeczności 
z planem  i narazi się na zarzut. M ęczy w ięc sie­
bie i m łodzież, aby tylko uczynić zadość w ym o­
gom  planów  egzam inu wstępnego, pracuje podw ój­
nie, gorączkow o i przeciąża uczniów . T a k  przy­
najmniej dzieje się u nas w e’ L w ow ie. D ziś w ięc, 
z powodu okólnika W ysokiej R ady szkolnej kra­
jow ej, powinniśm y na najbliższej konferencyi okrę­
gowej dążyć do zm iany obecnie obow iązujących 
planów szczegółow ych j. polskiego dla kl. IV., 
a to ternbardziej, iż w prowadzenie ich było wa- 
runkowem , tj. prow izorycznem  na przeciąg jednego 
roku. (C. d. n.)

Szkoła przyszłości.
N a podstawie inform acyi, jakie o spełeczeń- 

stwie am erykańskiem  od czasu do czasu otrzy­
mujemy, w yrabiam y sobie pojęcie, że kraj ten

*) Rozporządzenie E . S. z r. 1894 uw zględ n ia  ten 
moment. (P rzyp. Red.).
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je s t  ideałem  na polu szkolnictw a i nie prześci- 
g  nonej rów ności ludzkiej. Tym czasem  tak jeszcze 
tam  nie jest. U tw ierdza nas w  tern przekonaniu 
najśw ieższa praca Am erykanina, p. E liota  prezesa 
uniwersytetu w  H arward (półn. Am.) »0  demo­
kratyzowaniu społeczeństw a przez szk o łę«, którą 
o głosił w  pierwszym  num erze czasopism a: »Journal 
o f Pedagogy« z b. r. P ogląd y  je g o  na szkołę 
dzisiejszą i przyszłą—  »demokratyczną.« w yw ołały  
obszerną i żyw ą dyskusyę w kołach pedago­
gicznych Am eryki północnej, a echo tej polemiki 
przedarło się do pism pedagogicznych europej­
skich, za którem i powtarzam y w streszczeniu pracę 
p. E liota.

Błędne są zapatryw ania społeczeństw a, mówi 
autor, na cel szkoły ludowej. W szyscy  uważają 
ją  dziś za instytucyę w yłącznie naukową, która zaj­
m ować się winna tylko czytaniem , pisaniem i ra­
chowaniem . T akie mniemanie i stawianie takiego 
celu szkole ludowej jest błędem.

W ied za  w  trzech tych kierunkach, którą przy 
rozum nym  system ie szkolnym  nabyw a dziecię już 
z 9. rokiem  życia, jest tylko środkiem  do celu, 
samym zaś celem szkoły ludowej jest: w ychow y­
wanie m łodzieży.

W spom niaw szy o m etodzie nauki czytania 
na podstawie pisania, która jeszcze dotychczas 
w  Am eryce nie jest powszechną, w yraziw szy za­
patrywanie swoje na naukę rachunków , w yzn a­
czając jej tylko granice praktyc^ności, przystępuje 
autor do w łaściw ego sw ojego tematu t. j. celu 
szkoły ludowej, w idząc go w podniesieniu inte- 
ligencyi mas, szerzeniu obyczajności i zadow olenia. 
Szkoła ludowa, pisze on, jest instytucyą młodą, 
celu jej przeto jeszcze jasno nie pojęto i nie sfor­
m ułowano. N aw et w zdem okratyzow anem  państwie 
zw iązkow em  stoi zrozum ieniu temu na przeszko­
dzie mniemanie, że szkoła ludow a jest środkiem  
do pom nażania produkcyi kraju i ochroną przeciw -’ 
zabobonom  mas.

Autor skreśla teraz plan »szkoły dem okra­
tycznej*, a chociaż sam przyznaje, że plan ten 
pozostaje na razie dalekim ideałem, twierdzi jednak, 
że do ideału tego społeczeństw o niedługo dojdzie.

Skoro dziecię nauczy się jakotako czytać, 
pisać i rachow ać należy natychm iast rozwijać 
w  niem zdolności w kierunkach produktyw nych 
i użytecznych przez stateczne rozw ijanie zakresu 
w iedzy przyrodniczej, i to w sposób przyjem ny, 
nigdy zaś uciążliw y, jak  to dziś bywa.

W  tym celu należy żądać od nauczycieli 
znajom ości geografii fizycznej, m eteorologii, bo­
taniki i zoologii.

D ziecię powinno w ynieść ze szkoły elem en­
tarne w iadom ości z tych przedm iotów, powinno 
w  tej dziedzinie nauk mieć ogólny pogląd  na 
sw oją okolicę. F izyki i chemii uczyć należy później, 
geom etryi zaś, która jest niezm iernie ważnym

czynnikiem  kształcącym , uczyć potrzeba ju ż  z 7. 
lub 8. rokiem  życia i kontynuow ać naukę tę przez 
6 lub 7 lat. Z chwilą, gdy czytanie spraw ia już 
dziecku przyjem ność, należy do nauki wprowadzić 
now y czynnik w ychow aw czy a m ianowicie : bio­
grafię i historyę w formie zajm ujących opisów 
i opowiadań.

D zisiejsza literatura dziecięca ma za w iele 
m itologii, historyi i baśni, za  w iele w  niej pier­
wiastku grozy, złego i powszedności, co przeszkadza 
w ielce w rozw oju etycznego doskonalenia się 
ludzkości. Jak w literaturze, tak i w  sztuce sta­
nowi fantazya olbrzym i mom ent etyczny. Z utw o­
rami dzieł sztuki spotyka się dziecię ciągle, stąd 
też na fantazyę w pływ ać trzeba stosownem  do­
bieraniem m ateryału w ychow aw czego, a nie kar­
mić ducha ciągle sprawam i powszedniem i.

Szkoła  powinna pouczać, że ostatecznym  
celem, ideałem  w ychow ania w szelkiego jest w y­
robienie w człow ieku silnego i w zniosłego ch ara­
kteru^, że to, co jest cnotą u jednostek, je st ró­
wnież cnotą całego społeczeństw a, że zasady ety­
czne ogółu i państwa zależą od zasad jednostek, 
że sam olubstwo, żądza i brak uczuć delikatnych 
zw yradnia tak masy, jak  i jednostkę. W szelka 
nauka zm ierzać ma do w yrobienia trw ałego za­
m iłowania w czytaniu. T y lk o  przez lekturę ro­
zw ija się statecznie postęp i oświata —  tylko 
przez rozbudzanie zam iłow ania do czytania do­
brych książek podniesie się m oralność mas.

Szkoła publiczna musi ju ż  wcześnie poznać 
i rozw ijać specyalne zdolności każdego dziecka, 
w ciągu całego w ychow ania mieć zdolności te na 
oku i do nich stosować w ykształcenie.

Zdarza się bowiem  częściej, niżbyśm y przy­
puszczali, że uczniow ie na pozór m iernych zdol­
ności specyalnych rozw ijają się przy odpowie- 
dnem postępowaniu w praw dziw y talent —  a prze­
cież w interesie każdego społeczeństw a leży ta- 
lenta w yszukiw ać i rozw ijać, ażeby je  później 
dla celów  w łasnych w ykorzystać.

Stosując się do tego, nie może szkoła dem o­
kratyczna zastosow yw ać jednakiej m iary do ka­
żdego ucznia. Przykładanie m etra w ychow aw czego 
do w szystkich jest bezpodstawnem  w  szkole i on 
to jest przyczyną w szystkiego niem al złego w  pań­
stwie.

W  uzdolnieniu, sile um ysłowej talentach 
i skłonnościach pojedynczych ludzi widzim y w iel­
kie różnice, które przez szkołę, życie, pracę o chleb 
i wzajem ne oddziaływ anie na siebie, zw iększają 
się ustawicznie.

Szkoła dem okratyczna musi w szystkie te 
m om enty w ziąć pod uw agę i w prow adzić wolny 
w ybór przedm iotów naukowych.

Już w  10. roku życia powinien uczeń w  pe­
w nym  zakresie sam decydować o w yborze przed- 

' m iotów naukowych, z 13. rokiem  zaś wolność
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wyboru powinna być nieograniczoną, bo szablon 
w wychowaniu sprzeciwia się naturze, sprzeciwia 
się interesom narodu i państwa. Plany naukowe 
tak szkół niższych, jak i wyższych muszą objąć 
wszystkie główne gałęzie wiedzy — a więc: ję­
zyki, literaturę, matematykę, nauki przyrodnicze, 
historyę, rysunki, naukę zręczności i muzykę, 
inaczej minęłaby się szkoła z celem swoim t. j. 
rozpoznaniem specyalnych zdolności ucznia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Hygiena szkolna.
Hygiena szkolna zajmuje się badaniem wpływów, dzia­

łających ujemnie na zdrowie młodzieży. Jeżeli nauczyciel 
chce wypełniać obowiązki swoje jako obywatel i prawdziwy 
wychowawca, musi koniecznie poznać owe wpływy, jakoteż 
i środki zaradcze. Społeczeństwo, powierzając szkole wycho­
wanie dziatwy, ma prawo domagać się od niej, by rozwinęła 
młodzież w każdym kierunku. Źe zaś tylko równomierny 
rozwój ducha i ciała stanowi całość wychowania, i że tylko 
moralnie i fizycznie zdrowy człowiek przynosi społeczeństwu 
prawdziwą korzyść, na to godzą się wszyscy. T o też społe­
czeństwa cywilizowane nie szczędzą ofiar na takie urządze­
nie szkoły, jakie najlepiej odpowiada według ich pojęć celom 
w obu kierunkach. Reprezentacya naszego miasta nie daje 
się także wyprzedzać innym. W szystkie nowozbudowane 
gmachy szkolne posiadają wcale dobre warunki hygieniczne 
i są często wzorem dla całego kraju, chociaż i tu można wy­
szukać pewne braki, pochodzące bądź to z niedokładnego wy­
konania planów, bądź teź z innych przyczyn, do których kie­
dyś później powrócimy. Na tem miejscu zaznaczyć jednak 
musimy, że wszelkie ulepszenia pozostaną bezskuteczne, je ­
żeli nauczycielstwo ze swej strony nie dołoży starań o roz­
wój fizyczny młodzieży. Bo pytam się, co pomogą wspaniałe 
budynki szkolne i wzorowo urządzone sale gimnastyczne, 
jeśli w nich młodzież nie ćwiczy się, lub jeśli ćwiczy się to 
w warunkach wyrządzających więcej szkody zdrowiu, niż po­
żytku. Co pomogą nawet dobrze funkcyonujące wentylatory, 
jeśli ich nie zawsze używamy, choćby tylko z tej przyczyny, 
że wpadłszy w ferwor zapominamy o nich i nie czujemy za­
bójczego powietrza? Do czego przydadzą się ławki najlepszej 
konstrukcyi, jeśli nie będziemy z cierpliwością i ustawicznie 
przestrzegali prawidłowego siedzenia ? A  przeciążenie szkolne, 
na które tak wszyscy narzekają, czyż to w części i nie nasza, 
wina? Słowem wszędzie i we wszystkiem musi być serce, 
ręka i dobra wola nasza, inaczej wszelkie przepisy pozostaną 
martwe.

Jak więc z jednej strony przyznać musimy bez pochleb­
stwa nauczycielstwu w ogóle wielką staranność, pracę i su­
mienność w wychowaniu moralnem i intelektualnem młodzieży, 
tak z drugiej strony nie możemy tego twierdzić z całą sta­
nowczością o należytem przestrzeganiu zasad hygieny i roz­
woju fizycznego.

Składa się na to mnóstwo okoliczności ujemnych, nad 
któremi w szeregu-artykułów zastanowić się chcemy i wy­
kazać, co i jak czynić potrzeba, aby uczynić zadość obowiąz­
kowi równomiernego kształcenia i wychowywania młodzieży. 
A zdaje się, że czas ku temu już najwyższy. Sąsiednie na­
rody prześcignęły nas na tem polu znacznie. Należycie za­
stosowana hygiena i < ddawna wprowadzone przymusowe ćwi­
czenia cielesne sprawiły tam już swoje, wypielęgnowały zdro­
we pokolenia i umniejszyły śmiertelność.

Równać się z nimi prawie me możemy. Wprawdzie w o- 
statnich dziesiątkach lat idziemy za prądem postępu, ale po­
czucie ścisłego przestrzegania przepisów hygieny szkolnej,

nie wsiąkło jeszcze zupełnie w krew naszą i wiele z tego,, 
co czynimy, ma cechę powierzchowności. Do nas nauczycieli 
należy zamienić powierzchowność w gruntowną, systematy­
czną pracę i o ile z jednej strony wypadnie bronić dziatwy 
od szkodliwych zdrowiu wpływów życia szkolnego, o tyle 
z drugiej należy wszczepiać w nią zasady hygieny. Wszakżeż 
z młodzieży szkół naszych powstają wszystkie warstwy lu­
dności, które nie mają często najprymitywniejszego nawet 
pojęcia o pielęgnowaniu zdrowia, a przecież sił i zdrowia po­
trzeba nam dziś więcej, niż dawniej. »Ciało musi być silne —  
R o u s s e a u  nawoływał —  aby słuchało woli, tak, jak dobry 
służący musi być silny, jeśli wykonać ma wszystkie zlecenia 
pana swojego«.

Im słabsze jest ciało, tem więcej rozkazuje ; im silniej­
sze tem łatwiej słucha. A tę siłę zdobywa ciało, jeśli wycho­
wanie usunie przeszkody tamujące swobodny rozwój. Zalecano 
więc za czasów Lock’ego i Rousseau przebywanie na świe- 
żem powietrzu, hartowanie ciała ruchem, odpowiednie odzie­
nie, żywienie i t. d. Dwaj ci mężowie byli pierwszymi, któ­
rzy ruch fizyczny zalecali młodzieży szkolnej.

Za nimi poszła szkoła filantropistów: Bernhard Base­
dow, Pestalozzi, Salzmann i inni.

Pomocnik Salzmanna Guts-Muths ujął ruchy ciała 
w system i stał się twórcą gimnastyki niemieckiej, która 
wkrótce przyjęła się w całych Niemczech a nawet w innych 
krajach, chociaż w nieco odmiennej formie.

Wiekopomna »Komisya edukacyjna« przywiązywała ta­
kże wielką, wagę do wychowania fizycznego.

W łaściwa hygiena szkolna w Niemczech powstaje 
z chwilą wystąpienia Jana, Piotra Franka (1786) założyciela 
»publicznej policyi sanitarnej«. W  dziele swem traktującem 
o urządzeniach i przepisach hygienicznych w ogóle, uwzglę­
dnia także wychowanie młodzieży a dzisiejsza hygiena szkolna 
opiera się przeważnie na wskazówkach przez niego podanych.

Około roku 1842. zaliczono w Niemczech gimnastykę 
w poczet obowiązkowych przedmiotów a w kraju całym 
powstały wszędzie przy szkołach sale i boiska gimnastyczne. 
W  roku 1865. pojawiły się prace Fahrnera 1 Parowa o refor­
mie ławek szkolnych, w roku 1866. zaś wyszło epokowe 
dzieło Cohna o krótkowzroczności dziatwy szkolnej i jej 
przyczynach.

W  roku 1870. wydala Wirtembergia przepisy, dotyczące 
hygienicznego urządzania budynków szkolnych a w końcu 
poddano szkoły i młodzież dozorowi lekarza.

Szkoły galicyjskie otrzymały pierwszą instrukcyę, tyczącą 
się stawiania budynków szkolnych w r. 1873. Rozporządze­
nie o zachowaniu w szkołach przepisów sanitarnych wyszło 
w r. 1875.; rozporządzenie, dotyczące ochraniania wzroku, 
w r. 1879.; rozporządzenie w sprawie zapobieżenia szerzenia 
się chorób zakaźnych w r. 1887.

Prawie każdy rok przynosi nam nową zdobycz hygie- 
niczną. Gimnastykę uznano jako obowiązkową, lecz budowa­
nie sal i boisk pozostawiono usiłowaniom gmin poszczegól­
nych, to też prócz Lwowa, Krakowa i kilku główniejszych 
miast szkoły obchodzą się bez sal i gimnastyki.

W  b. r. zaprowadził Lwów  instytucyę lekarzy szkol­
nych. O ile ona okaże się skuteczną a raczej o ile głos leka­
rzy wpłynie na usunięcie wad w hygienie szkolnej zoba­
czym y w niedalekiej przyszłości.

Tak więc hygiena szkolna, zwolna kształtując się, two­
rzy dziś odrębną całość i rozpada się na cztery główne 
działy: I. O budowaniu szkół. II. O wewnętrznem urządze­
niu. III. O hygienie nauczania. IV. O wpływie życia szkol­
nego na zdrowie i rozszerzanie się chorób zakaźnych.

Każdy z tych działów ma znowu liczne poddziały. Z dzie­
dziny tych ostatnich będziemy podawać przedewszystkiem 
te, których przestrzeganie zależy wprost od nauczyciela.
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Szkolnictwo zagraniczne.

Kraje zabrane.

Warszawa. Ostatnie posiedzenie sekcyi w y­
chowawczej T o w . hygienicznego pod przew odni­
ctwem  ks. G ralew skiego odbyło się przy licznem  
zebraniu tak publiczności, jak  lekarzy.

Dr. D oliński odczytał pracę sw oją »0  po­
rządku, powietrzu, ciepłe i św ietle w  szk o le«. 
Jest to rodzaj krótkiego, popularnego podręcznika 
dla nauczycieli szkół elem entarnych m iejskich 
i wiejskich, aby ciż nauczyciele mieli wskazówki, 
na co zw racać należy głów ną uw agę, aby dzieci 
uczące się znajdow ały w szkole warunki, konie­
czne dla ich zdrow ia. A  w ięc w ybór m iejsca na 
budowę szkoły, urządzenie sal w ykładow ych, 
w entylacya, sposoby ogrzew ania, oświetlenie na­
turalne i sztuczne, położenie okien, ich rozmiar, 
rodzaje ośw ietlenia sztucznego i t. p. Po uzupeł­
nieniu szczegółów , jakie przy wywiązanej dyskusyi 
uznano za potrzebne dodać, praca ta zostanie 
w ydaną w  broszurce i spopularyzowaną.

Następnie dr. R oszkow ski przedstaw ił sche­
mat broszury popularnej »0 wychowaniu dzieci 
w  pierwszych latach ich życia«, poczynając od 
chwili przyjścia na św iat dziecka aż do ukończe­
nia 8-go roku. W  ułożeniu tego  schem atu brali 
udział ks. G ralew ski, dr. D oliński, Polikier i R o ­
szkowski. Referat i schem at były przedm iotem  
szczegółow ej dyskusyi. W ed le  poprzednio om ó­
w ionego projektu, broszurkę opracują członkowie 
wybranej komisyi.

Poruszono rów nież kw estyę popularnych 
odczytów  dla ludu i klas pracujących i postano­
wiono wszelkiem i siłami starać się o urządzenie 
takich odczytów  w  W arszaw ie i na prowincyi.

Spodziew ać się należy, że w łaściciele fabryk 
ułatw ią zadanie sekcyi w ychow aw czej, odstępu­
jąc  na ten cel salę.

N adesłał rów nież p. B ogucki swój artykuł, 
pom ieszczony w m iesięczniku » św ia tło ,« w którym  
uważa lam py systemu Auera, jako  św iatło szko­
dliwe dla uczących się.

Opinię tę podziela w dołączonym  'liście i p. 
Kam ocki.

W  dyskusyi, z tego powodu w yw iązanej, 
uznano, że sekcya pow inna orzeknąć, jakie ośw ie­
tlenie sztuczne jest najlepszem i dla zdrow ia 
i w zroku nieszkodliwem .

Rosya.

S e m i n a r y a  n a u c z y c i e l s k i e .  W  mini- 
steryum  ośw iaty opracowany został projekt semi- 
naryów  pedagogicznych, m ających na celu przy­
gotow anie nauczycieli do w ykładów  w gim nazyach. 
Kurs w  sem inaryach trw a dwa lata, przyczem

*

w  drugim roku pobytu kandydaci na nauczycieli 
prow adzą ju ż w ykłady w zakresie swojej specyal- 
ności. Po ukończeniu kursu i po przedstawieniu 
rozpraw y kandydaci otrzym ują odpowiednie św ia­
dectwo. Sem inarya nauczycielskie dają następujące 
przyw ileje: i)  pobyt w nich zaliczony byw a jako 
spędzony w  służbie rządow ej; 2) w ychow ańcy 
seminaryum  m ają pierwszeństwo przed innymi 
kom petentam i; 3) kandydaci etatow i (w li­
czbie 4-ch) podczas pobytu w sem inaryum  pobie­
rają 600 rub. stypendyum ; 4) w drugim roku 
pobytu kandydaci na posady nauczycielskie po­
bierają 60 rub. za każdą godzinę rocznie.

O ś w i a t a  l u d o . w a .  Departam ent oświaty 
ludowej w ydal książkę, zaw ierającą dane staty­
styczne o oświacie ludowej w R osyi w  r. 1896. 
Jest to pierwsze wydaw nictw o urzędow e, obejm u­
jące stosunki ze sfery oświaty dla całego państwa. 
O bliczenia ugrupowane zostały podług okresów 
naukowych, z wym ienieniem  liczby szkół m ęskich 
żeńskich i m ieszanych, liczbę uczących się i szkó­
łek niedzielnych, bibliotek, a w reszcie wym ieniono 
zakłady naukowe, przygotow ujące nauczycieli i na­
uczycielki dla szkół ludowych.

W ydaw n ictw o pow yższe zaw iera także infor- 
m acye o funduszach, z których utrzym ują się 
szkoły, a w  końcu dodano tablice, w których 
zogółow ano w szystkie dane wyżej wym ienione.

N a dzisiaj ograniczym y się do przytoczenia 
tych cyfr ogólnych, odkładając szczegó ły  bardziej 
w yczerpujące do num erów następnych, I tak:

W  r. 1896. było w całem  państwie 78,724 
szkół, uczących 213,984, a uczniów  i uczenie 
3,801,133. Co zaś do uczniów, którzy na podsta­
wie censusu um ysłow ego korzystali z ulg w  słu­
żbie wojskowej, to liczba ich w ciągu ostatniego 
trzydziestolecia w zrosła w stosunku następującym : 

w r. 1876 —  2,471 rekrutów
„ 1886 —  11,435
„ 189.6 —  25,952

C yfry te św iadczą wym ow nie o rozwoju 
oświaty ludow ej; ale ujawni się to jeszcze pla­
styczniej, gdy się zestawi cyfry, wskazujące ilość 
rekrutów, korzystających z ulg, z ogólną liczbą 
popisowych. Zestaw ienie to przekonyw a, że z ogó l­
nej liczby popisowych nie korzystało z żadnych 
u lg :

w r. 1876 —  190/'68 rekrutów 
„  1886 —  222,650 „
„  1896 —  251,298

W ypada z tego, że w r. 1876. korzystający 
z u lg  stanowili i.3°/p, w r. 1886. — 5 %  przeszło, 
a w r. 1896. w idzim y już przeszło io°/u.

Jak znaczną jest jeszcze liczba analfabetów 
dowodem, że z liczby 251,298 rekrutów, którzy 
nie mieli praw a do żadnych u lg z tytułu oświaty, 
na analfabetów  przypada 165,795 ludzi, czyli 
prawie 2/3.
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Jak w ażne znaczenie w sprawie oświaty lu­
dowej w  R osyi posiada inicyatyw a pryw atna, tego 
najw ym ow niejszym  dowodem  jest fakt iż z ogó l­
nej ilości szkół początkow ych 54°/0 zawdzięcza 
swoje istnienie organom  sam orządu m iejscow ego 
t. j. ziem stwom  i radom miejskim, a po części 
i osobom pryw atnym , zaś tylko około 30 0 zało­
żył rząd. W  ciągu ostatnich 20 lat, dzięki nie­
zm ordowanym  staraniom w ym ienionych instytucyi 
społecznych, założono w R osyi 472 szkół nie­
dzielnych z 20,000 uczących się, 642 szkół do­
datkow ych (dopolnitielnyje i powtoritielnyje Idassy), 
w  których pobiera naukę około 12,000 osób, 
około 3 '/jj tysięcy bezpłatnych bibliotek ludow ych 
i czytelni około 2-ch tysięcy sal do odczytów  po­
pularnych. R ząd przychylnem  patrzy okiem na usi­
łow ania pryw atne, m ające na celu oświatę ludu.

Co się tyczy bibliotek publicznych, cie­
kaw e statystyczne dane podaje p. Szestaków  w sty­
czniowym  zeszycie pisma »Obrazowanije«. W  ca­
łej R osyi istnieje obecnie 4,138 bibliotek publi­
cznych, czyli jedn a biblioteka na 30,000 m ieszkań­
ców. W  oddzielnych m iejscow ościach państwa 
ilość bibliotek publicznych i stosunek ich do ilości 
m ieszkańców jest następujący:

W  guberniach Cesarstw a, posiadających insty- 
tucye ziem skie istnieje 3,556 bibliotek, czylijedn a 
na 24,000 m ieszkańców, w guberniach, nie posia­
dających ziem stw a 909 bibliotek, czyli jedna na
90,000 m ieszkańców. W  K rólestw ie Polskiem  99 
bibliotek, czyli jedn a na 95,000 m ieszkańców ; 
na Kaukazie 59 bibliotek, czyli jedn a na 165,000 
m ieszkańców; w Syberyi 100 bibliotek, czylijedn a 
na 57,000 m ieszkańców i w krajach stepowych 
15 bibliotek, czyli jedna na 228,000 m ieszkańców

Jak energicznie ziem stw a zajm ują się sprawą 
ośw iaty ludowej, jeszcze bardziej uwydatnia 
się z następujących danych: od roku 1890. do 
1896-go w guberniach, posiadających ziemstwa, 
ilość bibliotek publicznych pow iększyła się o i355"/o> 
podczas gdy w  guberniach nieziem skich o 5 7 % , 
a w K rólestw ie Polskiem  tylko o 2 7 % . Przytem  
podczas gdy w guberniach ziem skich ogrom na 
w iększość bibliotek publicznych jest bezpłatną, 
t. j. dostępną dla ludu, w guberniach nieziem skich 
i w K rólestw ie Polskiem  biblioteki i czytelnie 
przew ażnie należą do osób pryw atnych lub klu- 
Id ó w , są płatne, a co za tem idzie, dla ludu nie­
dostępne.

Społeczeństw o rosyjskie energiczne czyni 
przygotow ania ku uczczeniu ioo-letn iego jubile­
uszu urodzin znakom itego poety Puszkina. P ra­
wie we w szystkich znaczniejszych miastach państwa 
w ybrano kom isye do ułożenia program u uroczy­
stości jubileuszow ych, które po całej R osyi odby­
w ać się będą podczas św iąt w ielkanocnych.

Postanow iono wszędzie otw orzyć szkoły, czy­
telnie i rozm aite zakłady dobroczynne im ienia

Puszkina. Pośród m nóstwa projektów  w yróżnia 
się osobliwie jeden. Kom isya petersburska, której 
przew odniczy W ielk i Książę K onstanty Konstan- 
tynow icz, postanow iła prosić cara o utworzenie 
przy akadem ii nauk oddzielnej sekcyi literackiej na 
cześć Puszkina, obecnie bowiem, istniejąca sekcya 
język a  i literatury rosyjskiej je st w łaściw ie tylko 
sekcya filologiczną. Oprócz tego w Petersburgu 
i w  M oskwie ma być urządzona w ystaw a ręko­
pisów Puszkina i przedm iotów, m ających zw iązek 
z życiem  poety.

*

Moskwa. T utejsze tow arzystw o polskie posta­
nowiło z okazyi ioo-letniego jubileuszu M ickie­
w icza utw orzyć przy uniwersytecie tutejszym  sty- 
pendyum  im ienia naszego w ieszcza dla studenta 
Polaka, w ychow ańca uniw ersytetu m oskiew skiego. 
Praw ie cały potrzebny fundusz, t. j. 5,000 rubli, 
został ju ż  zebrany.

M inisteryum  ośw iaty ma zam iar ułożenia no­
w ego typu sem inaryów  nauczycielskich z 8-letnią 
nauką. P ierw szy rok stanowić ma klasę przygo­
tow aw czą, 5 lat następnych tw orzyć będą w ła ­
ściwe seminaryum, 2 lata ostatnie poświęcone 
beda nauce rolnictwa.

*

Przy T ow . technicznem  rządowem  utworzono 
kom isyę, której zadaniem  jest obm yślić sposób 
przeprow adzenia obow iązkow ej nauki szkolnej 
w R osyi. Pow odem , dla którego rząd nosi się 
z m yślą wprow adzenia przym usu szkolnego, jest 
doświadczenie, że ogólna ośw iata przyczynia się 
o w iele więcej do rozw oju przem ysłu, niż w ykształ­
cenie fachowe i że tam, gdzie oświata mas stoi w y­
żej stan ekonom iczny rów nolegle w zrasta. S ta­
tystyka poucza, że m iędzy pracą robotnika ośw ie­
conego a analfabetą jest olbrz} mia różnica.

G dy w Am eryce, kraju ośw ieconych mas, 
najw yższy zarobek roczny robotnika w ynosi 1900 
doi. a średni 380 doi., w R osyi spada cyfra ta 
na 350 doi. i 120 doi. W  ogóle robotnik ośw ie­
cony zarabia w  porównaniu do analfabety 20— 30%  
więcej.

Am eryka.

New York. Oprócz zw ykłych  szkół w ieczor­
nych istnieją tu jeszcze szkoły w ieczorne w yższe 
zwane »H igh-Schools«, a m ianowicie 3 dla m ęż­
czyzn i jedn a dla kobiet. W  szkołach tych w y­
kładają: j. łaciński, francuski, hispański, rachunki 
algebrę, geom etryę, trygonom etryę, w yższą g ra­
m atykę angielską, retorykę, stylistykę, fizykę, 
m echanikę, buchalteryę, literaturę angielską, eko­
nomię społeczną i historyę Am eryki, phonografię, 
chemię, anatom ię i fizyologię i rysunki wolnorę- 
czne. N a życzenie 25 osób w prow adzają jeszcze 
inne przedm ioty, dowolnie przez osoby te w y­
brane.



Francya.

Zniżenia lat obow iązkow ej czynnej służby 
w ojskowej z trzech na 2 ewentualnie i  '/2 roku 
dom aga się podpułkownik francuski Derue, w  bro­
szurze swojej »Reduction du service militaire 
par 1’ education national*.

A utor żąda, iżby m łodzież m ęską wprawiano 
na podstaw ie gim nastyki, szerm ierki i strzelania 
do służby w ojskowej i naukę tę kontynuow ano 
dalej nawet po ukończeniu szkoły —  tak —  że 
m łodzieniec wstępując do armii, byłby już m ilitar­
nie w ykształcony, przez co m ógłby być skrócony 
czas służby naw et do i '/, roku.

Stosow nie do projektu pułk. D erue zbierała­
by się m łodzież w  wieku od 13 — 20 lat dwa razy 
w  m iesiącu w  głów nem  mieście kantonu celem 
przypom nienia sobie ćw iczeń już wyuczonych 
w szkole i przyuczenia się nowych. O rganizacya 
taka, w edług m niem ania autora, stw orzyłaby 
silną armię, zdolną rów nie dobrze (a może i le­
piej), jak  dzisiejsza do obrony państwa.

* *

Im w yższe stanowisko —  tern w iększa odpo­
w iedzialność im w iększa odpow iedzialność —  
tern w iększa płaca, tak zazw yczaj jest w  hie- 
rachii społecznej. W yjątek  pod tym  w zględem  
stanowi zaw ód nauczycielski. T u  jest odpowie­
dzialność wielka, ale nic w ięcej z tego cośm y na 
czele pow iedzieli —  a jak  w ielka jest ta odpo­
w iedzialność niech jako dowód posłużą następu­
jące  fakty.

W  m iejscowości Laiut-Q uen utonął przy­
padkow o w sadzaw ce parkowej 11-letn i chło- 
pczyna, pozostający w  opiece internatu L ainte 
Anne. R odzice chłopczyka w nieśli do sądu zaża­
lenie. Sąd skazał nauczyciela, którem u pow ierzony 
był dozór nad chłopakiem  na karę 200 fr. za to, 
iż pozostaw ił go sam ego na ’/2 godziny.

W  innej znów m iejscowości skazano nauczy­
ciela ludow ego na 100 fr. kary za to, że podczas 
pauzy 15 minutowej na w ezw anie burm istrza 
oddalił się na chwilę ze szkoły —  a podczas jeg o  
nieobecności w ybił jeden uczeń drugiem u 4 zęby.

Paryż. W  r. ubiegłym  obniżono w ydatki na 
naukę zręczności w szkołach ludow ych Paryża, 
a m ian ow icie: w płacach dla nauczycieli z 288,600 fr. 
na 280.000 fr., na m ateryał zaś i przybory z 87.050 fr. 
na 70.000 fr. Slójdu udzielają w  szkołach P aryża 
w  każdej klasie, a prócz tego  są osobne kursa 
dla m łodzieży nieuczęszczającej ju ż  do szkół. 
W ed łu g  relacyi jedn ego z członków  R ad y m iej­
skiej P aryża slójd podupadł od chwili, gdy go 
do szkół w prowadzono jako przedm iot obow ią­
zkow y i zrobiono z niego naukę zw ykłego rze­
miosła, zam iast traktow ać ją  jako  czynnik w ycho­
w aw czy.

Szw ajcarya.
Zurych. Podczas uroczystości 150. rocznicy 

P estalozzego, która się odbyła w  r. 1896. 
złożyła  m łodzież szkolna w drodze składek
15.000 fr. na utw orzenie »Domu opieki dla 
opuszczonych dzieci«. Na ten sam cel zebrano 
z ogólnych składek 33.000 fr., miasto ofiarowało
15.000 fr., zaś »Tow. dla publicznego dobra*
50.000 fr. —  Z a pieniądze te pow stały dwa 
»Dom y opieki« im. Pestalozzego.

*

Kanton Zug. Po długich próbach z pismem 
pionowem  wprowadzono b. r. napowrót do szkół 
pismo ukośne. Pow odem  powrotu do pierw otnego 
sposobu był fatalny skutek pisma pionowego na 
piękność pisma.

Japonia.
Tokio. O statnia w ojna chińsko-japońska w y­

kazała dowodnie, że siła ducha inteligencya i cy- 
w ilizacya zw yciężają siłę pięści nawet w takiej 
liczbie, jak ą  w idzim y w Chinach. Jak w ysoko stoi 
w  Japonii cyw ilizacya przekonyw uje nas najlepiej 
rzut oka na zakłady, przeznaczone do kształcenia 
nauczycieli. Przed dwom a laty w yszła  drukiem 
książka: »Szkolnictwo japońskie« napisana przez 
J. Bolijahna, nauczyciela szkoły wojennej w  Tokio, 
w której o sem inaryach naucz, tam tejszych poda­
je  m iędzy innemi następujące szczegóły.

Sem inaryum  nauczycielskie mieści się w  dwu- 
piątrow ym  budynku drewnianym , urządzonym  
bardzo praktycznie i zastosowanym  do trzęsień 
ziemi, które dość często kraj ten nawiedzają.

P rzy seminaryum  istnieje też szkoła ćwiczeń, 
w której kandydaci odbywają lekcye praktyczne.

N auka w sem inaryum  trw a 4 lata. W arunki 
przyjęcia są następujące: ukończony 17. rok życia, 
św iadectwo ukończonej szkoły średniej lub innej 
szkoły w yższej, w stępny egzamin.

Przedm iotam i nauki obowiązkowej są: etyka, 
pedagogia, j. ojczysty, literatura chińska, ma­
tem atyka, buchalterya, geografia, historya, nauki 
przyrodnicze, fizyka, chemia, kaligrafia, rysunki, 
m uzyka i gim nastyka, nadobow iązkow ej: slójd, 
j. angielski, wiadom ości handlowe .i agrikultura.

W  osobnym  budynku 2 piątrowym  mieści 
się internat dla sem inarzystów, zaw ierający wielkie 
sale mieszkalne, każda na 8 uczniów, osobny bu­
dynek przeznaczony jest na kąpiele. O dzieży i utrzy­
m ania całego dostarcza się uczniom  bezpłatnie. Na 
polecenie dyrektora zakładu najzdolniejsi ucznio­
wie po ukończeniu seminaryum  składają egzam in 
w stępny do sem inaryum  w yższego, gdzie się w y­
kształcają w przeciągu 3 lat na nauczycieli i dy­
rektorów  sem inaryów  nauczycielskich,

W  sem inaryach w yższych jest j. angielski 
i j. niem iecki przedm iotem  obowiązkowym .
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K R O N I K A .
Kurs gimnastyki teoretyczno-praktyczny, jako przy­

gotowanie do egzaminu gimnastycznego, otwiera Wydział 
Tow. naucz, szkół ludowych m. Lwowa, dla człon­
ków swoich z końcem marca br. Nauka bezpłatna trwać 
będzie 2 miesiące. Zgłaszać sic można w szkole im. 
A. Mickiewicza.

Kółko naukowe „Towarzystwa nauczycieli szkół 
lud. m. Lwowa" odbyło dnia 9 . grudnia 1898. r. walne 
zgromadzenie pod przewodnictwem Dr. W. Rolnego. 
Przew. uczcił pamięć śp. M. Baranowskiego rzewnein 
wspomnieniem; obecni przez powstanie oddali hołd nie­
odżałowanemu swemu Prezesowi.

P. Szczurkiewicz odczytał sprawozdanie za rok 
ubiegły i przedłożył program prac na rok przyszły. —  
Następnie dokonano wyborów: przewodniczącym obrano 
p. Dr. W. Eolnego, jego zast. p. E. Kwiatkowskiego, 
sprawozdawcą p. F. Szczurkiewicza, sekretarzem p. L i­
sowskiego, poczem p. Kmieć odczytał referat p. t. „Ży­
dzi w Polsce", nad którym rozwinęła się ożywiona 
dyskusya.

Dnia 13. stycznia b. r. przedstawił p. Szczurkie­
wicz hipotezy o „naturze i pochodzeniu komet, i ich 
związku z meteorami".

W dniach 27. stycznia, 3. i 10. lutego mówił p. 
Dr. Eolny na temat „Obrót pieniężny i kredytowy", zaś 
dnia 17. lutego b. r. p. Dr. K. Nitman „Z dziejów 
geografii". Dnia 3 . marca p. pr. B. Błażek „Znużenie 
w szkole" (z demonstracyami aistezyomotru).

Rada szkolna okr. m. Lwowa wprowadziła 
z Li. półroczem r. b. naukę gimnastyki, jako przedmiotu 
nadobowiązkowego w szkole żeńskiej im. Staszica. Ćwi­
czeniami kieruje nauczycielka p. .Marya Braunsaisówna, 
która w Sokole lwowskim odbywała kilkuletnie studya 
i złożyła tam egzamin gimnastyczny z bardzo dobrym 
rezultatem. Na naukę, która jest bezpłatną, uczęszcza 
około 40 uczenie. Szczegółowy plan ćwiczebny opra­
cowało grono nauczycielskie tamtejszej szkoły. Cieszymy 
się szczerze z tego postępu na polu fizycznego wycho­
wania kobiet i życzymy Eadzie szkolnej, iżby próba się 
udała. Sprawa fizycznego wychowania dziewcząt szkół 
lwowskich będzie tematem naszym w najbliższej przy­
szłości.

Reforma seminaryów naucz, w Austryi. Jak
donoszą czasop. pedag. niemieckie, odbywają się obecnie 
w ministerstwie oświaty obrady nad reformą seminaryów 
nauczycielskich. W tym celu wezwano do Wiednia je­
szcze przed kilku miesiącami Dra Hirsza, prof. uniwer­
sytetu z Insbrucku, znanego z zasad klerykalnych. —  
Według pogłosek, ma być nauka w seminaryach zre­
dukowana do dwóch lat (dwóch li ■), a kierownictwo 
zakładów poruczone katechetom. ( \ reforma ta odno­
sić się ma tylko do Tyrolu, Ci też do wszystkich 
prowincyi Przedlitawii, tego w tej chwili podać nie mo­
żemy. Przyp. Red.).

Konkurs na dwie posady nauczycieli gimnastyki 
przy e. k. gimnazyum IV. we Lwowie i gimnazyum
III. w Krakowie rozpisała c. k. Rada szkolna z termi­
nem do 18. lutego b. r. Ubiegać sie mogą o te po­
sady nauczyciele, którzy mają świadectwo z egzaminu 
gimnastycznego państwowego.

Pobory równają się poborom nauczycieli szkoły 
ćwiczeń c. k. seminaryów, t. j. X. rangi, czas służby 
wynosi 35 lat.

Audyencya u Monarchy w sprawie podwyższenia 
płac nauczycielom w Austryi nie przyszła do skutku, 
gdyż kancelarya cesarska prośbę o dopuszczenie do po­
słuchania załatwiła odmownie. Deputacya przeto, zło­
żona z prezesa wiedeńskiego związku nauczycieli i dele­
gatów wszystkich stowarzyszeń nauczycieli ludowych 
w Austryi udała się w sobotę dnia 18. lutego b. r. 
do ministrów oświaty i skarbu. Gal. Tow. nauczycieli 
nie wysłało osobnego delegata, lecz uprosiło o zastę­
pstwo prezesa wiedeńskiego stowarzyszenia Katinke ró­
wnież i Tow. pedagogiczne nie miało w deputacyi tej 
delegata swojego. Mińio, źe deputacya była zapowie­
dzianą, minister nie przyjął jej osobiście, tylko przez 
szefa sekcyi Berndta. Deputacya prosiła o interwencyę 
rządu, celem zrównania płac nauczycieli ludowych 
z płacami czterech najniższych kategoryi urzędników 
państwowych. Berndt .•oświadczył, że nie może dać 
przyrzeczeń, albowiem do tych spraw powołane są 
przedewszystkiem Sejmy. Potem udała się deputacya 
do ministra Kaizla, który odpowiedzą!, że jako autono- 
mista pragnie, aby sprawą zajęły się przedewszystkiem 
Sejmy krajowe. Aby umożliwić Sejmom polepszenie plac 
nauczycielskich, rząd mógłby przekazać krajom pewną 
część dochodów państwowych. Minister przyrzekł w tym 
duchu sprawę popierać.

Memoryał wraz z projektem urangowania wnieśli 
nauczyciele m. Lwowa dnia 18. lutego b. r. na ręce 
c. k. inspektora okręgowego p. Tomasza Tokarskiego. 
W projekcie tym żądają nauczyciele przyznania: a) kie­
rownikom szkół ludowych, wydziałowych i jednemu 
nauczycielowi i katechecie przy każdej szkole wydział, 
płacy zasadniczej równej IX. randze urzęd. państw. 
(1400); b) nauczycielom szkół wydziałowych i połowie 
naucz, szkół ludowych i katechetów płacy zasadn. ró­
wnej X. randze (1100); drugiej zaś połowie naucz, i kat. 
płacy równej XI. randze (800); e) nauczycielom prowi­
zorycznym 60 °/0 od wszystkich poborów XI. rangi; d) 
dodatków aktywalnych w tej wysokości, iżby po w li­
czeniu pięcioleci w równych mniej więcej okresach czasu 
wszystkie pobory wdanej randze nauczycielskiej, równały 
się poborom tej samej rangi urzęd. państwowych.

W parlamencie niemieckim zasiada obecnie 5 pro­
fesorów szkół wyższych, 4 reprezentantów szkolnictwa 
ludowego (inspektor szkolny, Dr. Zwick, Berlin; rektor 
Kopsch, Berlin; dyrektor Ernst, Schneidemiihl; naucz, 
lud. Worle, Bawarya) i 3 nauczycieli ludowych (anty­
semita Ahlwardt i socyalni demokraci Kunert i Thiele).

Drukarnia K. Wiesnera, we Lwowie Lindego 8.


